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W IADOM OŚCI K R A JO W E
NAJJAŚNIEJSZY t‘AN, w skutku p r z eds t awie n ia  JO.  Księ­

c i a  Namies tn ika  Króles twa,  NAJMIŁOSCIWIEJ zezwol ić  r a ­
czył na uwol ni en i e  FeJixa J e rz ma n o w s k i e g o ,  w roku < 8 5 3  
za  p r ze s t ęp s t wo  pol i tyczne z e s ł a n e g o  do r o b ó t  c iężkich 
w Syber j i  na lat t rzy,  o d  r o b ó t  r ze czonych ,  z p oz o s t a wi e ­
n i em  w Syber j i  na os iedleniu,  j eżel i  o b e c n e  p o s t ę p o wa n i e  
j e go  i s p o s ó b  myś leni a  są  do br e .

—  W  skutek p o rozumi en i a  się JO.  Księcia Namies tnika  
Kr ól es t wa  z mi ni s t r em i inansów Cesar s twa ,  d o zwol ono  k o ­
mo rz e  klasy 2ej  Wieruszów,  s p o s o b e m  p r ób y ,  p r zez  lat  2 
p o b i e r a ć  cło o pr óc z  od  p r ze d m i o t ó w  do z wo lo ny c h  do p r zy ­
w o zu  przez k o mo ry  klassy 2ej  na zasadz i e  taryfy celnej  o-  
gó l ne j ,  oraz  s z cz e g ó ł ow e j  w roku t 8 5 i decyzj i  mini s t ra  
f inansów,  j e s zc z e  i od n a s t ęp u j ą c y c h  t ow a r ów ,  a m i a n o w i ­
cie: c y n a m o n u  s uc h e go ,  s kó r  w y p r a w n y c h  wszelkich,  farb,  
glej ty,  wó d  kolouskie j  i i nnych ,  g r a n a t ów,  r o b o t y  d r e w n i a ­
nej  stolarskiej ,  naczyń fa j ansowyc h ,  tudzież w y r o b k ó w  z fu­
t e r  i wó d  mi ne r a l nych .  Ob e c n ie  powyż s ze  do z wo le n i e  p r z e ­
d ł u ż o n e  zos tało na p o p r ze d n i c h  z a s a d a c h .

—  W dniu onegda j szym,  7. p o w o d u  ogłoszenia  NAJ­
WYŻSZEGO Manife- tu,  o f o r mo wa n i u  p ows ze c h n e j  milicji 
k r a j ow e j ,  w dniu 2 9  s tycznia v. s. r, b.  w y d a n e g o ,  w s y n a ­
g o g a c h  i d o m a c h  modl i twy  Wa r s z a wy  i 1’ragi ,  w czas ie 
r a n n y c h  modl i tw,  o d p r a w i o n e  zos tało p r z y  z g r om ad z e n iu  
l udu  n a b o że ńs t wo ,  tudzież u roczys t a  mod l i twa  za p o m y ­
ś lnoś ć  NAJJAŚNIEJSZEGO MONARCHY i c a ł ego  d o m u  CE- 
SAKSK1EGO, Ha no t hen  Teszua.

— Ciągnieni e  2ej  klassy 8 5e j  loterji  klassvcznej  r oz p o-  
c z ę t em zos tanie  w dniu 2 3  l u t e g o , (7 marca )  r.  b. o g o d z i ­
nie I Oej rano.

—  Wyszed ł  n u m e r  6 ty Tygodnika  l ekar skiego i zawiera:  
Szokalski .  Rzut  oka na czvnnos'ci  l ekarskie  w ins tytucie  of-  
t a lmi cznym W a r sz aw sk im,  w ciągu s i edmi u os t a tnich m i e ­
sięcy zes z ł ego  roku (dalszy ciąg).  — Skurzyński -  0  nowej  
me t odz i e  o p a t r y wa n i a  z ł ama ń  kości ,  za p o m o c ą  g i p s o w e j  
p od w i ąz k i ,  wynalez ionej  p r zez  Dra Ma t h ys se n . —  Miłosz.  
E cc l a mp s i a  p a r t u r i e n t i um  ( dokończen ie ) . —  Pos i edzen ie  T o ­
w a r z ys t w a  l ekar ski ego z dnia  1 6 g o  s tycznia  1 8 5 5 . — S p o ­
s t rzeże n ia  me t eo r o l og ic zno- l eka r s k i e .  — Odcinek.  J. K o p e r -  
nicki .  O w o d a c h  mi ne r a l ny c h  ks i ęs twa Mołd a w j i .—  ~Nowe 
dzieła.

—  t m i l j a  z Mai rów Giiewska, o p a t r zo n a  ŚŚ.  SAKRA­
MENTAMI,  po długićj  i ciężkiśj  s ł abości ,  w dniu 2 6  lu tego 
r .  b.  p r ze n io s ł a  się do wieczności .  Ciężkim dotknię ty  żalem 
mąz ,  b r a t  i familja,  zap ras za j ą  k r e wn yc h ,  przyj ac ió ł  i z n a ­
j o m y c h  n a  w y p r o w a d z e n i e  zwłok,  z kośc ioła  0 0 .  Re f or ma ­
t ów,  j u t ro  o godz i ni e  36j  po  po łudn i u ,  na c m en t a r z  Powąz­
kowski  o d b y ć  się mające .

MOZAJKA DZIENNIKARSKA.— ( Dokończenie).
Z nowiu literackich i artystycznych nie wiele. Pra- 

ce malarzy naszych na wystawie Krakowskiej, jak  o

tern czytelnicy przekonać się mogli ze sprawozdania 
w Dzienniku umieszczonego, bardzo były cenione.—  
Obraz nawet Kostrzewskiego wyobrażający wnętrze 
karczmy najwięcej zyskał głosów do zakupna w  celu 
wylosowania go dla akcjonarjuśzów Krakowskiego 
towarzystwa sztuk pięknych. Takiż sam spotka ł za­
szczyt i obraz pana Milewskiego także z Warszawy, 
przedstawiający św. Antoniego. Wiemy o kilku nowo 
podjętych pracach przez naszych artystów. Pan Ig­
nacy Lasocki rozpoczął obraz wyobrażający an io ła  
strąconego. Trudny to do wykonania pom ysł,  a t ru ­
dny do tego stopnia iż jeżeli pamięć nas nie myli, ża­
den z malarzy nie ośmieli ł się dotychczas tknąć tego 
przedmiotu w jego wspaniałem  odosobnieniu. Jakżeż 
bowiem niepodobnem zdaje się udotykalnić widomie 
te wszystkie sprzeczne z sobą uczucia i namiętności 
które tak pięknie Milton wydać u m ia ł  w swoim ra­
ju  utraconym.

Na dochód biednych, zawsze gorliwi cz łonko­
wie towarzystwa dobroczynności obmyślili nowy ro ­
dzaj oblitej ja łm użny. Będzie nią dochód z poranków' 
muzykalnych, które podobno zaczną wkrótce się od­
bywać w sali tegoż towarzystwa dobroczynności,  a do 
których współuczestnictwa uproszono najutalento- 
wańsze amatorki i amatorów naszych. Jest to w obe­
cnej porze najwłaściwszy rodzaj zabawy i najlepsze 
•użycie talentów.

Jedna z rodaczek naszych panna Anna Wienen 
w Med jolanie, zasłużoną cieszy się wziętóśeią. W ró­
żnorodnych występując operach, szeroką skalę głosu 
swojego potrafi nagiąć, podług zdania sprawozdaw­
ców tamtejszych gazet,do roi sprzecznych zupełnie z so­
bą. lo  też pisma l  uryńskie przepełnione są jej po­
chwałami. Miło nam jest ogłaszać powodzenie roda­
czek naszych, chociaż udały się po nie w strony za- 
zbyt od nas oddalone.

Gazeta Warszawska w numerze 35  roku bieżącego 
OZyniąc wzmiankę o malarstwie u nas, przyznaje że- 
»ruch wielki panuje, w tej dziedzinie sztuki, za t® 
rzeźbiarstwo w pieluchadh jeszcze spoczywa, jednak­
że i z tego kamiennego świata dochodzą nas acz rzad­
kie now iny .« I jakież to są nowiny'? Oto. panu Hegel 
prolesąorowi rzeźbiarstwa w szkole sztuk pięknych* 
polecono zrobić model Syreny ku ozdobie bramy od 
ulicy Karowej. Dzisiejszą tę nowość Gazety, Moząjka 
nasza og łos i ła  jeszcze w zeszłym roku w dość obszer­
nych ramach w numerach 2 8 5  i 2 8 5  Dziennika War. 
Dalej jeszcze Gazeta dodaje, że pan Prószyński p ra ­
cuje nad ukończeniem medaljonu ś. p. Tatarkiewicza 
b. nauczyciela swego. Oto i wszystko.... w rzeczy sa­
mej bardzo to m ało .  Ale skąd Gazeta wiadomość czer­
pała  o sztuce rzeźbiarstwa krajowego? W kamiennym

świecie milczą kamienie, a bezwładność świadczy o 
spoczynku i ciszy. My cbeąc mówić o głazach, zw ró­
ciliśmy się do łodzi, do artystów obdarzonych i wyż­
szą myślą i rzetelną mową, a biorąc jeszcze na uwa­
gę lekkomyślność Gazety tak ciężko ubliżającą tutej­
szej szkołę sztuk pięknych i nie mogąc znieść ażeby 
b łąd  rozszerzał się po kraju, dowodnie przekonamy 
G. W. że rzeźbiarstwu) krajowe dawno już z pieluch 
wyszło: tłziś próbuje s i ł  młodzieńczych w obec roz­
nieconego zamiłowania do sztuki społeczności naszej. 
Ograniczymy się na taktach tyczących się li tylko 
szkoły sztuk pięknych. Prosimy więc uważać i pa­
miętać. P’omijamiy 14 figur na domu pana Grodzic­
kiego umieszczonych, uważać je  należy jako debiut 
uczniów, i lubo nie wszystkie z tych figur są jedna­
kowego i zupełnego wykończenia, są przecież pomię­
dzy niemi i takie które co do poprawności rysunku i 
wymodelowania warte  są zdobić wnętrza pałaców. 
O  ośmiu płaskorzeźbach z kamienia na tymże domu 
wspominaliśm y także. Plin Slaski i Zalewski b) ucz­
niowie szkoły sztuk pięknych wykończyli dwa piękne 
konie rasy greckiej prawie naturalnej wielkości ku 
ozdobie ujeżdżalni Wilanowskiej. Obecnie professor 
Hegel ma dla Warszawy cztery znaczniejsze obstalun- 
ki które w roku  bieżącym na widok publiczny wysta­
wione przyczynią się nie m a ło  do ozdoby miasta.—  
ł  tak. Najświętsza Panna kolosalnej wielkośei z ka­
mienia ciosowego i św. Felix z Dzieciątkiem Jezus 
z takiegoż kamienia, będą umieszczone przed kościo­
łe m  0 0 .  Kapucynów.

Syrena kolosalnej wielkości ma zdobić bramę uli­
cy Karowej, druga taka kolosalnej wielkości odlana 
z cynku umieszczoną będzie na skale wychodzącej 
z bassenu fontanny do w odotrysku na Starem.-mieście. 
n ie zaś jak Gazeta Warsz. twierdzi dla przyozdobienia 
bramy zabudowań machiny do pompowania w ody nad 
Wisłą, Pan Daniel Zalewski wykończył już  figurę 
Matki Boskiej do Łęczycy, obeenie pracuje nad statuą 
św. Mikołaja natura lnej wielkości do dóbr JW go Ma- 
łowiejskiego w gubernji Podolskiej. Pan Mancel rze­
źbi z kamienia statuę Najświętszej Panny Niepokala­
nego Poczęcia, zamówioną przez Jaśnie Wielmożnego 
Wichlińskiego. Pan Slaski ma obstalowaną takąż fi­
gurę dla Wgo Kurca. Pan Milkuszyc robi,z kamienia 
ciosowego karjatydy i dwie figury mitologiczne da 
pałacu JWej Krystiani w Orońsku. Pan Gumiński 
rozpoczął-figury św. Jana i Najświętszej Panny. Pan 
Swięcki nie przestaje powiększać zbioru biustów osób 
znakomitych. Nie mogą nam być wiadome roboty in ­
nych uczniów szkoły sztuk pięknych, którzy opuścili 
Warszawę i w różnych stronach kraju pracują, j e ­
dnakże z powyżej wymienionych robót, bez przesady

W Y C IE C Z K A  D O  N IE M IE C .

w s p o m n i e n i a  z  p o d r ó ż y .

(C\ąg daitiy).  ' j o q  j

W  izbie poczekalnój zastałem m łodą kobietę 
w  podróżnem odzieniu, k tó ra  z dw om a mężczyzna­
mi rozmawiała żywo po w ło sk u  i bez tego  nie m o ­
żna się było omylić w  oznaczeniu jój narodowości ,  
rysy  miała dość g ru b e  i w ydatne ,  ale te  nie raziły 
przy o powiednym wzroście i tuszy, a czarne oczy 
ocienione lugjemi rzęsami świadczyły sw ym  blas­
kiem, ze k rew , biła w  nićj całem tentnem  po łu ­
dniowej przyrody, z kilku s łów  zasłyszanych, nie 
w iele  wnieść m ogłem , gdyż zaraz po mojem przy­
byciu trąbka pocztarska dała znak odjazdu.

Mężczyźni podsadzili do powozu, i pożegnali n ie­
znajomą roi damę, kiedym miał usiąsć przy mej, je­
den  z nich przestrzegł mnie, abym nie palił cygarą, 
a konduktorow i rozkazał, dać na to baczność. Nie- 
bardzo  mi dogadzało to  zalecenie, ale nie było co 
począć, konie r u s z y ł y ,  sąsiadka moja przeżegnawszy 
się nabożnie szepta ła  jakieś ave marja, zapewnie za 
pomyślność podroży. "  rw i l^ sa s* '  !

Zaledwieśm y zjechali z miejskiego b ruku , na k tó ­

rym za tu rko tem  ciężkich kół trudno  rozróżnić dźw ię­
ki ludzkiego głosu, sąsiadka moja poprawiła się na 
swojem miejscu, wyjrzała przez okno i popraw iła  
się znowu.

—  Signoró Italiano? spytała.
—  N o, odpowiedziałem.
—  Inglese?
—  No.
—  Tedesco?
—  No. r  ,  iB§9X lont
—  Svizzero?

ł u m #  J ^ I c i i b s j w o q  j^bw caą  h  <1
—  F o rsę  Franceso? /  ćn Ir,
—  No.
—  E  dove  si róca?

No, powtórzyłem  machinalnie, nie uważając 
na zapytanie. li,- v  ib o lw  09J i ,nn:

—  Ma e m uto  che non  risponde?
—  Se non fumo, npn parło, rzekłem  n iechę­

tnie.

—  D u n q u e ,  parlate sempro con fumo: e bene, 
fate come volete.

Po tern ustępstw ie ,  zapalone cygaro ożywiło r o ­
zmowę; w .godzinę gdyby, nas kto podsłuchiwały 
m ógł był sądzić,.żeśmy starzy znajomi po d łdgiem  
niewidzeniu. .b indssifoa ihimn ic b o d a  I

Była lo włoszka, żona urzędhika w  Bolzano, k tó ­
rego porzuciła rychło  po zamążpójściu, miał b o ­
wiem mieć wszystkie wady, a największą pomiędzy 
temi była starość, tak mi się przynajmniej wydało, 
gdyż na nią u tyskiwała najbardziój; wszakże dow ie­
dziawszy się, że mąż zachorował, jechała  do niego 
i drżała na samą myśl, że umrzeć może. Chciałem 
wniknąć do kryjówek jej serca, i rozebrać  dziwny 
jego organizm, ale mi się nie powiodło, i pozosta­
ło  dla mnie nierozwiązaną zagadką. Nietylko że nie 
m ogłem  go zbadać, nadto nie m ogłem  dopatrzyć 
żadnego udania, coby mi mógło  podać w  wątpliwość 
szczerość s łów nieważonych, a z których jednak ża­
dnego jednolitego w ątku  sprząść nie m ogłem .

Chociaż droga była szkaradna, i jechaliśmy b a r ­
dzo powoli, nazajutrz rankiem byliśmy w Bolząno. 
W łoszka  udała się co prędzej do  mieszkania męża, 
ja do hotelu. E i lw a g en  zatrzymał się na całą dobę, 
w nocy nie zm rużyłem  oka, i potrzebowałem spo­
czynku, zaledwiem zajął przygotowany num er, kie­
dy moja towarzyszka w pad ła  zadyszana.

naixfL E  m.orte! krzyknęła rzucając się na sofę i za­
wodząc od płaczu. ia f f  8j :

S e n  i w ym ow a są to dwie wielkie przęciwnpścj. 
a usposobienie do jednej z nich, zabija koniecznie 
drugą, spać mi się chciało, i byłem  w  wielkim kł«-



mówić-można, że ruch w .nas jem  irjcźbiarstwie zna­
komity-,Mjc sztuka ta wyszła już z,pieluch, i że po­
dniesienie tej gałęzi sztuk pięknych w inniśmy" szkole 
sztuk pięknych i niezmordowanej prący prof, rzeźby 
pauaJ-fcg la ł; .

wiadomości
.<•€ .m P o hAl ńS- -G.liK  l i i  ;A:i» wr KM 
. . . . s Londyn, 22 Lutego.

—  W Izbie niższej lord Palmerston doniósł o wy­
stąpieniu' z gabinetu panów Graham, Herbert i G lad­
stone. dodając, że jutro wyłoży powody tych dymisji. 
W edług Globey pan Wood rna zająć miejsce pana 
Graham. • ■ ■■.■i , -r > i ,u ; \-'

Londyn 23 Lutego. (Z- rana). W edług  Timeg, za- 
pelłnienie opróżnionych posad w gabinecie jeszcze.się 
dotąd nie udało, i pan Gardwell wystąpił także z ga­
binetu. {Neite Pre.ussiscke Zeitnng].

-— Mdependance Belge pisze w przedmiocie prze- 
silenia ministerjalucgo: •, ,v im m in

Jeśli mamy w ierzyć depeszy telegraficznej naszego 
korespondenta, tedy gabinet angielski wyszedł z j e ­
dnego przesilenia aby popaść wi drugie. Peeljsloscy 
członkowie gabinetu pp. Herbert,  Graham i Gladstoj 
ne, mieli podać się do dymisji, nie chcąc przystać na 
kompromis zaszły między panem, Roebuck i lordem 
Palmerston w przedmiocie śledztwa. Jeśli ta pogłoska 
obiegająca wczoraj w Londynie potwierdzi się (już się 
potwierdziła p. r.), jeśli gabinet zostanie tym sposo­
bem rozerwany, nie m ały  to będzie kłopot dla lorda 
Palmerston, szczególnie kiedy trzeba będzie-- zna.leść 
kanclerza skarbu. Pan Gladstone posiada na jzupe ł­
niejszą ufność City i jest to siła  hez której trudno się 
©bejśizdó OsmiirassBs YTałia y ecs 'ir ,  'I tdb km tasolf  

P an  Roebuck nadał swo-jej mocji charakter czy sto- 
wsteczuego poglądu, usuwając zupełnie od sprawy te- 
raźniejszy gabinet i kierując śledźtwo jedynie na czy­
ny przeszłej administracji . Zostawia on rządowi wy­
znaczenie większej części członków komisji, a lord 
Palmerston ze swojej strony zrzeka się żądania od 
Izby. aby odwołała  swoje postanowienie.

Maturalnie mocja pana .Roebuck chociaż zreduko­
wana do tych wymiarów, trudną jest do przyjęcia dla 
niektórych członków now ego gabinetu, a mianowicie 
dla pana Sidney. Herbert, który był-sekretarzem we- 
jennym  w przeszłym gabinecie.

.-r. Izba lordów dnia 2/1 b. m. wieeźorem, przystą­
p i ła  do drugiego odczytania bilu zmieniającego do­
tychczasowe przepisy w przedmiocie ograniczenia wije- 
ku i czasu trwania służby wojskowej. Przy tej sposo­
bności wczoraj minister wojny d a ł  do zrozumienia, 
że Anglia będzie m usia ła  zrzec się swoich dawnych 
przywilejów w przedmiocie rek ru tow ania  i uciec 
się do środków używanych w innych krajach, dla 
skompletowania armji »dobrowolnie lub przymu- 
S Ó W ’ O . «  i i i i !  Ą  j * .  i i ! i l  :. > j  j

Te dwa wyrazy zapowiadają niezmierną zmianę 
w teraźniejszych przepisach i odkrywają konieczność 

-której się poddać wypadnie.-Ponieważ armja jest rze­
czą nieodbicie potrzebną Anglji, potrzeba będzie ż a r ­
tem chwycić się przymusowego rekrutowania. Do­
świadczenie ostatnich czasów wykazało, że dobro-

pocie czy znajdę dość siły w w yw odach ,  abym m ógł 
moralną ulgę przynieść strapionej, p ó tuk  doraźnepi 
nieszczęściu. Pocieszałem wszakże jak  m ogłem  k o ­
sztem wszystkich moralistów, jakich  kiedykowiek 
czytałem od Seneki aż do księdza Baki, ,i musiałem 
uśpić dręczącą ją  boleść, bo —  i sama usnęła.

W ypadek  nie by ł nowy. W  izbach praw odaw czych  
nie rzadko można widzieć uśpionych,ciekawsza zdarzy­
ła się okoliczność, sam nie wiem jakim sposobem
poszedłem za tym złym przykładem.

ołi sin oJłiffi otiDfcus o** I
Obiad do reszty pogodził z przeznaczeniem moją

towarzyszkę podróży, obiad był już  przy świecach,*
0 dość późnej godzinie, o śmierci wzmianki nie by­
ło, a dalój, dalćj co djabeł każe, jak  się wyraził 
Samuel Maszkiewicz, kiedy się znalazł w  podobnym 
przypadku z grzeczną w dow ą p. F ilipa Sopocki (Pa­
miętnik pod r. 1 6 1 5 ) ,  tylko że ja nie u m y w ałem
1 nie u b ie ra łem  nieboszczyka, bo już był pogrze­
bany.

t **
* 9 l i i  . #

* *
Kiedym redagow a ł te u łamki podróżnych w sp o ­

mnień chcąc się niemi podzielić z czytelnikami Dzien­
nika W arszaw sk iego ,  nawiedził  mnie mój sąsiad 
p. K anut,  człowiek postępowy, dla k tórego  tem sa­
mem literatura nie m ogła być ani obcą, ani oboję­
tną ,  zastawszy mnje nad papieram i zajętego korre-

wolpe zaciągi są niedostateczne, i również p rzekona­
ło, że . nie można już tak jak w innych czasach li­
czyć na rekrutow anie za g r a p ^ ą .  Można jeszcze n- 
twtązyć kilka bataljonów albo jiawet pu łków  za g r ą - ? 
nicą, ale dzięki postępowi obyczajów i cywilizacji, c- 
poka armji zapłalnYch już przeminęła.

pintle [tendance Belge).
—  Mówca Izby niższej, dąwął przedwczoraj wiel­

ki obiad parlamentów*, na -który zśproszonemi by­
ły  p ierwsze..znakomitości.-.- stronnictwa konserw aty­
stów: pp. Disraeli. Packington. Walpole, Bcreslórt,  lord 
§tanlcy. .{Neue Preussische Zeiluv.g\.

Londyn 17 lutego. Oświadczenie .lorda Palmer,- 
stona zeszłej nocy, co do zbliżających się konferencji 
w W iodniu. nastręcza większe, widoki pokojn niżeli 
$ię. niedawno spodziewano: i angielskie papiery pod? 
niosły się stanowczo, lubo giełda rozpoczęła się z lek-, 
kiem obniżeniem. (Timeg):

Manchester, 17 lutego. Targ nasz posępny jes t i 
n ieregularny dzisiaj, i- takim był przez cały tydzień. 
Do dawniejszych przyczyn uciśnięcia, handlowych i 
politycznych, dodać jeSzeze trzeba teraz mróz, który 
większą część kanałów pokry ł  lodem, niektóre na 12 
i. 15 cali grubym, tamując całkowicie przewóz towa-, 
rów i-paraliżując przem ysł we wszysjkićin. Na ten 
stan rzeczy nję ma innego lekarstwa, .tylko zmniejsze­
nie produkcji, a przyjęcie tego środka jedynie wzaje­
mna rywalizacja rękodzielników opóźnia. Włóczek i 
sukna obroty ograniczają się g łów nie  na bardzo ma-j 
łych i szczupłych obstał nu k ach, ceny dążą ku upad­
kowi, nieregularnie, odpowiednio do mniejszej lub 
większej potrzeby sprzedających. Doniesienia z Kal­
kuty jak i z Bombaj nie dobre są tak dla towarów ło k ­
ciowych jak i dla sukna, gdyż mróz wstrzymuje kup­
ców na niemieckich targach, które są całkiem nieczynne,

Notlingluim, 17 lutego. Handel tkacki był w tym 
tygodniu bardzo cichy. Trochę niemieckich kupców 
znajduje się na targu; ale nikogo nie zadziwi, że w ó-  ; 
becnym stanie między-narodowych spraw, obroty ich 
są niezmiernie ograniczone. Handel krajowy jeszcze 
słabszy, tego tygodnia jak zeszłego, skutkiem ciężkiej 
niepogody i zimnav\ Nie słychać tu o żadnem pole­
pszeniu. Robotnicy zaczynają d ć r p i e ć  z braku zatru­
dnienia i drożyzny ,żywności, a ciężka pora roku przy­
kłada się z .inuemi wpływami do zatamowania rozlc- 
glejszych obrotów, tak na krajowych jak i na zagra­
nicznych targach.

Leicester, 17 lutego. Interesa nadzwyczaj są wci­
śnięte, m ałp  jest ro b o ty / ta k  na krajowe targi jak i r*i 
wywóz. W* okręgach wiejskich handel pończoszniczy 
-W tej porze roku od .dawna bardzo nie był tale zły jak 
teraz. Ponieważ fabrykanci nie mogą rozporządzać 
.swoje mi zapasimi, m ało  jest roboty w fabrykach, j e ­
dne/. główniejsze, dająfylko połowę roboty, inne wca­
le  nic. Większa część robotników nie ma więc za-tru- 
id.nien.ia. Handel w ełną słaby, ule cćny utrzymują się 
jak dotąd. •, .; ■// ososeuj <4<eołgo > ż.asu j

Leeds. 17.lutego. Tego-tygodnia pogoda zwróciła 
ma siebie uwagę, gdyż/tuk surowa była, że aż prze­
r w a ł a  koimnunikację oo w strzymało wiele gałęzi han ­
dlu, Jako wskazówkę srogoódi mrozu nadmienimy, iż 
term om etr  w Leeds we czwartek w nocy)spadł na (ł«. 
będąc 2 1 “ niżej punktu marznięcia— -.najniższy piinlR

ktą, i dowiedziawszy się ich treśc i,  tyle naległ, że 
chociaż nie mam tego w e zwyczaju, musiałem mu 
przeczytać parę arkuszy młaśnie tych, w  których był 
początek wycieczki do Niemiec.

H erba ta  i ogień na kominie dopełniły  solenności. 
wieczoru. imslBijhbiv/oqho roPI - -  I

W  ciągu czytania p. K anu t,  zziębnięty trochę,; 
stał obrócony tyłem do komina, kołysząc śię z nogi; 
na nogę, jak ogrom ne wahadło, ale i e  mnie do t e ­
go tak tu  przyzwyczaił mój zegar ścienny, bynaj­
mniej mi tem  nie przeszkadzał.

—  Pow iem  ci p ra w d ę ,  powiedział p. Kanut, .  
kiedym się zatrzymał na wzmiance o w dow ie  ś. p. 
nieboszczyka Sopocki. Pow iem  ci p raw dę, a wiesz 
że pochlebiać nie umiem, to  m ógłbyś pisać wcale 
nieźle. Naprzykład: tep .ęzech w węgierskim kożu­
chu, i ten włoch z zatyczkami, dodał ucierając no ­
sa, obrobiwszy nieco, toby n aw e t  były niezgorsze 
figury. Ale, ale...

—  Mów, m ów  panie Kanucie, nic n ie  szkodzi, 
ja  pew nie  nie poprawię.

—  Tw oja włoszka nie wytrzyma krytyki, bo nie 
ma w  niój praw dy psychoiogicznćj.

—  Jak  to? zawołałem , dopatrzyłeś jej więcćj 
w  węgierskim kożuchu i bawełnianych flejtuchach?

P an  Kanut, dla zebrania myśli, popraw ił  ogień, 
chociaż mniej potrzebnie.

jaki na tym samym term omelrzc w długim lat prze­
ciągli zanotowano. Wszystkie kapały  i rzeki w h rab­
stwie Yorku, zupełnie  zaingrzty, i przedstawiają pię­
kne pole do s/lich ta (lyNi łyżwowej jazdy. Obecnie (17 
w nocy) nie zanosi się na jakąbądź zmianę pogody. 
6Ńvsjp?ft7, wszystko zapowiada dalsze trwanie mrozu, 
zimna i śniegów.

Jjrfldford, ,17 lutego. Wszystkie gałęzie havdlu 
'Wełnianego są ciągle bez życia. Mróz zaparł Elbę. co 
nic,dozwala kupcom dokonywać wysyłek.

Belfast, 16 lutego. W handlu lnianym m ało  jest 
do,doniesienia,• obum arłyąm  niezmiernie. Z powodu 
ciężkiego zimna w ciągu tygodnia dowóz lnu na pięć 
głównych targów był mały. (Times.)

Londyn , 19 lutego. Ostatnie doniesienia z Krymu 
nie będąmieć cechy nowości dla tych co czerpią wiado­
mości swe z innych jak urzędowe ź r ó d e ł .—  »Resztki 
angielskiej armji, zaledwie 1 0 ,000  ludzi, mają być 
zreorganizowane i bronić ulżśzćj doliny Ćzernaja i Ba- 
łak ław y.o  Rzeczywiście sprowadzeni jesteśmy dó tej 
iicieokej czerwonej linjie —  która, bezw ątpieńia , 's ta­
nowić zawsze będzie skuteczną zaporę przeciw chm u­
rom kozaków i kolumnom piechoty; ale naukowe ho­
nory oblężćhia i chwała sz turm u teraz dostaje się sa­
mym Francuzom. Nowy ten fakt trudno żeby się przy­
czynił do wstrzymania śledztwa, było to, że zawadzać 
będzie, działaniom oblężniczyin ; przeciwko któremu 
głównym zarzutem ale zdaje się,, że nasz udział w sa­
mem oblężeniu już się teraz skończył, i żadna szkoda 
dla wspólnej sprawy wyniknąć już  nie może ze śledź* 
twa, kiedy angielska armja nie może dłużej utrzymać 
swego stanowiska. , (Times.)

Londyn. 19 lutego. Wczoraj z powodu nadzwyczaj 
pięknego dnia i trwającego mrozu, niezmiernie wielka 
liczba ślizgających się zebrała się na Serpentynie, 
w Parku St. James i w ogrodzie Kensington. Liczne 
przypadki zdarz.yły się w ciągu dnia tego, sześć osób 
po łam ało  sobie członki, a przćs?ło 30  po tłuk ło  się 
mocuo na twarzy i głowie.

W  ciągu zeszłego tygodnia niepogody w pó łn o c­
nych środkowych hrabstwach były tak okropne, jak 
od lat czterdziestu nie pamiętają. (Times.)

A M E R Y K A.
Ostatnia poczta z Atlantyku nadeszła do Anglji. 

przewiozła interesujące wiadomości z Peru. Je n era ł  
Caśfilla w dniu '5tym stycznia w bliskości Miraflores, 
odniósł zupełne zwycigztwo nad jene ia łem -prezyden-  
tem Ec-henique. którego armja zupełnie  została roz­
proszoną. W tym samym ,dpip je n e ra ł  Castilla odbył 
tryumfalny wjazd do Lima. (Indepen. Belge).
■ ~  M dniu 20  stycznia, naznaczonym przez kon ­

stytucję Rzeczypospolitej Venezuela jakó termin urzę­
dowania prezydenta tej Rzeczypospolitej, j e n e ra ł  Jose 
.Gćngprio Monagas z ło ży ł  w południe w ręce wiee- 
prezydenla Dra Joaquin Hec,rera swoją władzę w yko­
nawczą. Izby zgromadziły.się dla rozpoczęcia posie­
dzeń #i*i rok 1855. Tego’samego dnia zaraz kongres 
-obliczył głosowania kolegjów wyborczych na w vbór 
nowego prezydenta. Je n e ra ł  Jose Tadeo Monagas o- 
trzym ał jednogłośny  wybór i został skutkiem tego 
ogłoszony prezydentem Rzeczypospolitej.

Ministrowie przeszłego prezydenta poda l is ięw  tym 
samym dniu do dymisji. Tymczasowo zastąpieni przez

—  Na głuchej północy, w Laponji, rzekł po 
chwili,  powiadają że um artw ien ia  uspasabiają ludzi 
do snu, ale gdzie zaś wp YY/oszech/ ?resztą cała 
przygoda niepraw dopodobna.

—  Nie chcę ci przeczyć, nie wiem czy p r a w d o ­
podobna, a wiem tylko że  prawdziwa. Czasami to  
łjywa na swiecie^ i dla tego powiedział Boileau, czy 
ktoś inny: le vrai peut quelque fois n ’ ó tre  pas vrais- 
semblable. Bardzo podobne zdarzenie zapisał MagŁ- 
kiewicz, u k tó rego  nie njasz .fantazji Paska, i wia- 
rogodności jogo pamiętnika n ikt w  w ątpliw ość nie 
podał. j ;. .
* To było pa Litwie, która jes t kriyem zimnym 
i jeograficznem położeniem zbliżona do Laponji.

—• W ię c  panie Kanucie, mówisz chyba o p r a ­
wdzie ieograficznęj, ja  ci lepiej powiem, że zapisany 
fakt u  Maszkiewicza, daleko ciekawszy dla psycho­
logicznego rozbioru.—  W łoszka nie mieszkała z m ę ­
żem, nie widziała go ani przed śmiercią, ani po 
śmierci, nie wiem n aw e t  jak  nazwać uczucie, k tó ­
re miała dla niego, ale tam je s t  niewierność w do­
w y  przy ciepłym trupie tego, z którym żyła, a co 
gorsza, k tórego  kochała, albo udawała że kocha, 
zgroza, odk tó ró j  włos na g łow ie  dębem  powstaje...

—  Tak, tak, p r z e r w a ł  p. K anut,  ele to chodzi 
o ten  sen nieszczęśliwy.

Oznajmiono wieczerzę.



swoich  podsek re t a r zy  s t anu,  po w ró cą  oni  z apewne  
wszvscy do swoich wydzi a łów .  (Ind. Bel.)

A U S T R J A.
W iedeń 19 Lutego. P l an  u tworzeni a  nieustającej  

wys tawy  p r z em ys łu  i model i  w Wiedniu ,  pomim o  w ie ­
l u  w części spr awiedl iwych  zarzu tów j ak ie  występuj ą 
p r z e c i w  zasadzie i wyko nan iu  tej myśl i ,  zdaje się że 
obecnie b l i sk im j es t  urzeczyw is tnienia .  Już  naw e t  po­
g ło s ka  wymien i a  miejsce w k t ó r e m t a  wys tawa  ma być 
pomieszczoną.

—  Cały ko rpus  of icerów armj i  aus t r jackie j .  pos t a­
n o w i ł  na pamią tkę  szczęśl iwego u r a towan ia  życia 
Cesa rza ,  of i arować p u łk o w n i k o w i  h r a b i e m u  O ’D on ­
nel l  s r eb rn ą  tarczę,  a kawalerowi  v. Et t enre ich  s r eb r ny  
puha r .  Oba te dary zos t ały przez deputac ję  ko rp us u  
■oficerów ma jącą  na czele j e ne r a ł a - ad ju t a n t a  Jego Ces. 
Mości h ra .  G run ne ,  z ł ożone wczoraj  uroczyście dw om  
obda ro wa nym .  (Neue B reus Zeilung.)

W iedeń 8  Lutego. Piszą z Wiedn ia  do Borsenhal- 
ie. że w e d łu g  pewnych  źróde ł ,  po rozumieni e  się m ię ­
dzy gab ine t ami  Wiedni a i Ber l i na ,  j e s t  więcej niż p r a ­
w do po dob ne  i że pozostaje j uż  tylko u regu lowan ie  
kwes t j i .  tyczącej się udzi a łu  P rus s  w konfer encjach  w ie­
deński ch .  k tór e  j ak  zapewniaj ą  maj ą  się za ki lka dni 
rozpocząć.  (Journal de S t. P etersbourg).

C H I N  Y.
—  Przez d ług i  czas nic nie wiedzie l i śmy o s t anie  

rzeczy na pó łnocy  pańs twa  n iebi eski ego,  obecnie  
F riend o f China  dowiedz i a ł  się, jak nam z Ho ug -K on g  
4 9  g rudn i a  z. r. donoszą,  od pewnego  roz sądnego 
chińczyka,  k tóry  n i ed aw no  po w ró c i ł  z Nankir iu i ki l ­
kak ro tn i e  j uż  p r zyw ióz ł  w ia rogodue  wiadomości ,  k tó ­
re się zawsze później  sp r awdz i ł y ,  co nas t ępuje :  W N ą n -  
k in i e powszechnie  mn i ema ją ,  że Cesarz  H i en -S un g  
-w s iódmym mies i ącu zesz ł ego roku  op uśc i ł  Pek in  i 
obe cn i e  znajduj e się w Mundszur j i .  W o jna  domowa  
p r o w a d z o n ą  jest  obecnie  tylko przez pozos t a łych 
-w Pekini e mandarynów. ,  a ci z b r aku  pot r zebnyoh 
ś r o d k ó w  znajdowal i  się w wie lk im kłopoci e ,  j a k  ma ją  
dalej  sobie radzić.  Przed opuszczen iem Pek inu  Cesarz  
k a z a ł  l iczne dzwonki  z ł o t e  ( j a k  wiadomo  są to 
ar ch i t ek ton i czne ozdoby w Chinach) ,  tudzież i une  ko ­
sz towne ozdoby swego pa łacu  poode jmowae  i na p ie­
niądze przes tęplować.  O  s t osunkach  przec iwnej  s t rony  
donos i  t en  s a m sprawozdawca,  że Ta i -P in g - W a  
(anty-cesarz) ,  zna jdu je  się w niewielkiej  odległośc i  od 
Nank inu .  J eden  z jego  najwyższych  u rzędników,  po ­
dobno  l i en t i ,  zna jdować  się ma w Kw angs i ,  p r o ­
wincj i .  w której  pierwsze  pows tani e  wvbuch ło .  V Y .O - 

góle  w obecnej  chwil i  już u śm dziesiątych części c a ł e ­
go  k ra ju  (to jes t  n a tu r a l n i e  uważając  same.  tylko w ł a ­
ściwe Chiny )  ośw.iadczyło się źa odda leni em od rządu 
-dynastji Mnnczu,  jednakże  nie można  się spodzi ewać 
żeby w ki lka lat  naw e t  ca łe  pańs two  zostało uspoko­
jone .

Te wprawdz i e  sk ąp e  i n i e j a sn e  wiadomości  po-  ! 
łw ie rdza j ą  j e d n a k  prz v puszczeń ie, .że sp r awa  pow s t ań ­
ców coraz lepiej  idzie, a przec iwnie  pan ow an i e  Man- 
szusów zbliża £ię do upadku.  Wypad k i  na po łud n i u  
pańs twa  w prowinc j i  Kwan g- t ung ,  dają  tego nowe 
dow ody, chociaż jeszcze n ie  wszystkie  tamtejsze miasta  
J osady za tknę ły  cho rąg i ew  powstan ia .  Foczau wie lo-
k jo tn j e  w spominane  wie lk i e miasto hand lowe  na po-  
głsr-w .;    —

*  *

V schód zim owego słońca złocił szczyty gór, 
,które niebotycznym w ieńcem  okalają Bolzano, od 
lodowatych czerepów  odbijały się i rozstrzeliwały  
jego promienie strugami św iatła, na których ja ­
sność spojrzeć nie można bvło niezmrużonąźrzenicą: 
pa piętrzących się Alpach, w  gęstych chmurach za­
dumane z nocy zwisały m gły siw e, mrocząc padół 
swym olbrzymim cieniem, a wyżój nich wierzchołki 
w  pełnym b asku w ydawały się zdumionemu oku 
jakby czarodziejska kraina cudów poza krańcami ziem-
skiemi.

W łoszka odprowadziła mnie do pocztamlu, gdzie 
zastałem now ego towarzysza podróży: spotkał nas 

z ukłonem w e drzwiach.

—  Signora, rzekł, e certamente la vidova di 
quel vecchio D iavolo Lucifero?

—  Dunque 1 avete conoschiato, odpowiedziała.

—' Si signora, a spento n elle mie braccie.1 Erra-
mo paesani.

Nie jestem  przesądnym, nie w ierzę w  gusła, cza­
ry i zabobony, nie boję s '£ duchów, djabłów i u- 
piorów , jednakże tak dziw nego doznałem uczucia, 
że go nawet opisać nie zdołam, coś podobnego m u­
siał dośw iadczyć Don Juan, kiedy go ścisnął ka­
m ienną prawicą posąg Komandora.

ł udt i i u od K w a n g - t u n g  po łożone ,  znajduj e się ciągle 
w rękach pows tańców.  Na pó ł noc  ztaratąd,  k r a j  po­
dzielony jes t  na 5  wielki ch  ok ręgów,  w których  w o-  
góle  znajduj e s i ę 96  mias t  i osad.  Z tych 96  osad.  d o ­
tychczas tylko 8  u l eg ło  snu j ącym się tam pow s t a ń ­
com.  W j e d n y m  z tych ok ręgów Tesl ipu,  w k tó r ego  
bl i skiem sąs iedztwie  zna jdu j ą  się bandy powst ańców,  
nie a takowal i  oni  jeszcze ani  j ednej  z 2 9  wsi  z któ­
rych się ten ok ręg  sk ł ada ,  z czego okazuje  się,  że on i  
jeszcze bardzo często spotyka j ą  opó r  między l ud no ­
ścią.  Zresz t ą pow s t a ńcy  ma ją  podobno  plan wszystkie  
te pięć o k r ęg ów  zup e łn i e  otoczyć i z g ł ó w n e m i  sw e ,  
mi  s i łami  masz e ru j ą  nap rzód  od s t rony  zachodniej  
z t aką  dzikością j ak  n iegdyś  Hunowie ,  j ak  się wyraża  
spoawozdawca .  (Neue Preussische Zeiłung).

F R A N C J A, i
Paryż 21 Lutego. Po mi mo  os t atków k a r n a w a ł u  ;i 

prawic  ogólnych  ier j i  k tór e ostatni  w t o r e k  pociąga za 
sobą ,  komiss j e  ciała  p rawodawczego ,  szczególnie ta 
która  za jmuje  się r oz t rząsan iem p rawa  mu n ic yp a l n e ­
go ,  odby wa ły  dziś posiedzenia.  Ta ostatnia n a  najbl iż-  
szem posiedzeniu wybierze  swego  sp rawozdawcę .  S p r a -  i 
w o ż dawcą komissj i  r ek r u to wa n ia  i uposażeni a a rmj i  
m i an ow an y  zos t a ł  p. de Bel leyme.  Wiadomo  że pan ] 
Mon ta l embe r t  ma zabrać  g ło s  w rozprawach  nad p r o ­
jek t em uposażeni a,  ale w j akim duchu'? nie w iemy.

—  Pan Duvergi er  daw ny  starszy zgromadzen ia  a d ­
woka tów ,  mi an o wa ny  zos t a ł  c z łonk i em rady s tanu.  
Mówiono także o panu B e th m ou t  ale z m a ł ą  nadzieją 
.przyjęcia ze s t rony  tego p rawn ika .

—  Piszą z Wiedni a  lOgo b. m.:
Zape wn i a j ą  tu że śmie r t e l n e  zw łok i  księcia Reich-  

stadt  zos t aną przewiez ione s t ąd do Francj i ,  Admin i ­
st racją kolei  żelaznych aus t r jackich  o t r zyma ła  j u ż  po1- 
leeenie p rzygo towania  pot r zebnych zarządzeń.  (I. B.) 

H 1 S Z P A N J A.
M adryt 13 Lutego. Kwest ja  tolerancj i  w m a te r j a c h  

sumieni a ,  nie pos t ąp i ł a  jeszcze w duchu  l i ber a lnym.  
Depu towani  którzy g ło sowa l i  na korzyść pop rawki  p. 
Corradi ,  zg romadzi l i  się w sobotę wieczorem w celu 

, naradzeni a się nad u łożen i em  pop rawki ,  k tó r aby  nio-  
j g ła  uzyskać większość g ło s ów.  Ta pop raw ka  nie jes t  
i jeszcze z r edagowaną ,  c z łonkowie  bow iem podzielają-  
; cy opinj ę pana Corradi .  nie mogl i  się porozumieć .  Te-  
| go wieczora ma j ą  oni  zgromadzić  się na nowo.  K we -  
\ st ją ta int eresuj e bardzo opinję ,  codzień s ł uchacze  na 
« galer jach izby t ł u m n i e  się zbierają ,  a dziś zostali  oni  

bardzo zawiedzeni .
Pan Madoz j uż  j e s t  zdrowszy,  dziś z r ana  zn a jd ow a ł  

on  się na radzie m in i s t r ów ,  k tór a odby ła  się u księcia
V i tor  ji . a której  celem by ło  przedsięwzięcie na j sku t e-  

| czniejszych ś rodków ku zniweczeniu wszelkich spisków- 
jj Karl istą k tóry przedwczo ra j  zos t a ł  a r e sz towany ,  jest 
|  s ł a w n y  pu łk o w n ik  Coral ,  k tóry w czasie wojny  domo-  
5 wej  na leża ł  do bandy par t yzanckie j  s ł aw n eg o  Orej i la .  |  
j i  l a  banda b y ł a  pos t rachem Manszy,  przez ca ły  cz a s !  
\ wo jnę  domowe j .  P u łk o w n ik  Coral  zo s t a ł  a r esz towa-  f 

ny w chwil i  kiedy wys i ad ł  z dyl iżansu p r z y b y w a ją c e ­
go zBajonr iy;  z n im r azem a r esz towany zost a ł  p o d p u ł ­
kownik Rami rez  Vidal.  J e n e r a ł  Jar a z tego s amego 
s t ronni c twa ,  z amieszkały  od dawna  w Madrycie,  zo s t a ł  
pod e sko r t ą  odwiez iony do Walencj i  i oddany pod n a d ­
zór  j e ne r a ł - ka p i t a no w i .

W d ow a starego djabła Lucypera i jego w sp ół­
ziomek na ręku którego skonał, z pierwszą noco­
w ałem , -a z drugim miałem jechać wr jedną drogę. 
Przyznać potrzeba, że położenie moje było now e i 
szczególne.

O d g ło s pocztarskićj trąbki wydał mi się straszli- 
wem  hasłem pozwu na sąd ostateczny.

Są chwile w  życiu naszem, z których nie umie 
my sobie zdać sprawy. Nieodzowność niebezpieczeń­
stw a, poddanie się smutnćj konieczności, nic wiem  
co zresztą spraw iły, że bez wiedzy tego co czynię, 
na uprzejme w ezwanie mego towarzysza, wsiadłem  
do powozu. Żegnając się z w łoszką a zaprzątnięty 
myślą o Józefata dolinie, powiedziałem jćj arivederla 
(do widzenia), którą obietnicę wątpię czy pojęła 
w  tym z amyśle w jakim była daną.

K iedy pow óz wyruszył, przypatrzyłem się bliżej 
mojemu sąsiadowi, co mnie bynajmnićj nie uspoko­
iło. W b rew  przysłowiu był straszniejszy od w szy­
stkich malowanych djabłów, których widziałem .—  
Ł eb  ogromny łączył się cięką szyją z tułow em  chu­
dym i kścistym, przy którym ręce i nogi w ydawały  
się długie bezm iernie. Zgięte kolana i grzbiet przy­
garbiony kurczyły całą postać w  kabłąg dużo przy­
gięty. (Na bladćj pomiętój twarzy wielki nos orli 
przechodząc wąskie usta nieledwie donosił brody, o-

Biskup Ba rce lon y ,k tó ry  oil n iejakiego czasu bardzo 
zw ra ca ł  na siebie uwagę  rządu ,  o t r z y m a ł  w .Vm arez  
skąd zamie r za ł  udać się do Barce lony ,  rozkaz udania  
się bezzwłoczni e  do Murcji  a lbo  Car tagene.  Jego k a r -  
l i stoskie op in j ę  aż  nadto są znane  i rząd nie mó g ł  d ł u ­
żej wahać  się w zabroni eniu  m u  pow ro tu  do j ego  dye-  
cezji .  W P am p e l u j i i e  codzień odk ryw a ją  się nowe  do ­
wody,  że spisek m i a ł  bardzo rozci ągłe  r ozga łęz i en ia ,  
j eden  z g ł ó w n y c h  proboszczów tego miasta,  j es t  m o ­
cno  sk o m pr om i t ow an y ;  a r esz towano go i o sadzono  
w cytadel i ,  ale rząd nie posuni e się zapewn ie  aż do 
ro zk a zu  rozs t rzelania  go.

Karl i ści  ma j ą  pieniądze i obfi tość broni  i jedyni e 
nadzwyczajnej ,  czujności  w ładz  przypi sać  należy,  iże 
•na teraz proj ekta  ich zos t ały zniweczone.  Jeśli  rząd 
nię pr/ .edsięwezmie na tychmias t  energi cznych ś rod ­
ków,  należy się obawiać  że podnieceni  sobo tn iem roz ­
s t rz el an iem wkrótce  na nowo  jjodniosą g łowe ,  ale tym 
r azem i. większą jeszcze śmiałośc i ą .

■ m  Mylnie  g ło szono,  że w razie wo jny  domowe j ,  
ma r sza ł ek  O ’Donnel l  s t anie  na czele a rmj i ;  w tym 

-przypadku ks iążę Vilorji  dobędzie znów szpady z pod 
Luehana.  a ma r sza ł ek  0 ’Donel l  pozostanie w Madry­
cie dla u t r zymania  wewnę t r znego  porządku.

Ukończy ł  on  swo ją  pracę w przedmiocie,  uo rgani -  
-zowania rezerwy.  Sk ł adać  się ona będzie z 8 0  batal jo-  
nów.  z k tórych pięćdziesiąt  ma j ą  być zaraz n f o r mo w ąr  
ne. Każdy ok ręg  mieć będzie j eduę  kom pan ję. Każda 
p rowinc ja  czyli dywizja wo jskowa j eden  batal jon.  a 
w każdym batal jouie  będzie j eden  dowódca,  8iu kapi t a­
nów i ośmiu poruczn ików.  Podpo ruczn icy  będą tylkp 
w  razie wojny,  a w t akim p rzypadku rezerwa s tanie  
pod bron ią ,  w p r zec iwnym razie pozostawać będzie 
w swoich w łaśc iwych  okręgach.  Oficerowie wy b ie r a ­
ni będą z pomiędzy zostających obecnie  w s ł użbi e  n ie ­
czynnej  i pos iadających naj lepsze notowania .

Na dzisiąjszem posiedzeniu wybory  t rzech depu to ­
wanych  z wysp  Kanaryjskich ,  pomimo  l icznych aresz.- 
tów,  zos t ały za twierdzone.

M adryt 15 Lutego. Na dzisiejszćm posiedzeniu kor -  
tezów,  po przyjęciu p rawie  j ed no g ł o ś n i e  propozycj i  
oświadczającej ,  że rząd pos t ąp i ł  zgodnie z obowiązk iem 
swo im i dob rem k ra ju ,  dek re tu j ąc  w dniu 28  s i e rpn i a  
wyda leni e  kró lowej  Marj i  Krys tyny z Hiszpanj i .  Z g ro ­
madzenie  zajęło się nas t ępni e  p ro j ek lem pożyćzki .500 
jn i l j ouów rea low,  której  żąda p. Madoz dla zaradzeni a  
potrzebie ska rbu .  Po p rawka  pana Sanchez  Si lva żą­
dająca zmniejszenia  do 106  mi l j onów evi rv tej poży-  
ezki,  s i ln i e  by ła  zbi j aną  przez mini s t r a  ska r bu ,  który  
raz jeszcze sk r e ś l i ł  znane  j uż  nieszczęśl iwe położen ie  
z as i łków t iupnsowycb Hiszpanj i .  Po p rawka  pana S a n ­
chez Si lva zos-lałn znakomi t ą  większością odrzucona.

Pan. Madoz p racu j e  podobno  w tej chwil i  nąd p ro j e ­
ktem organizacj i  kredytu z iemski ego i ruchomego .

Madryt 1/ Lutego. Kor tezy nie ukończy ły  jeszcze 
roz p r aw  w przedmiocie  pożyczki .  Na wczora jszem po ­
siedzeniu p. Coel lo z ap ro p o n o w a ł  nową  pop rawkę,  ze­
zwala  on tylko ,na pożyczkę 3 0 0  mi l jonów poręczoną 
przez wydanie  bonów'  ska rbowych  z p rocen tem 9 od 
sta.  Ut rzymuje  on  że ta su m ma  dostateczną jest na te­
raźniejsze potrzeby.  Zdanie  to za k tór em p r zem aw ia ł  
także p. Bablu Areci l la ,  z ła twośc i ą  zost ało odpar te  
przez p ,  Madoz.  k tór ego  odpowiedź zna l az ła  powsze-

czy bure, krwią zaszłe i  pod gęstych brwi strzelały 
przenikliwym wzrokiem, a w łos płowy sterczał bez­
ładnie gdzieniegdzie przypruszony szronem.

W  rozm owie dopiero zacząłem powoli od myślj 
poza światowych przechodzić do ziemskich. Mój są­
siad sam ją rozpoczął i sam też ją wyłącznie pod­
trzymywał z początku. —  M ówić lubił, i m ów ił d o­
brze, literaturę, historją i prawo zarówno znał do­
kładnie, a nadto m ów ił językiem czystym, a tćm sa­
mem pięknym, na co nie każdego w łocha stało, po 
nieiakim czasie pokusiłem się zbadać zagadkę o sta­
rym djable Lucyperze.

—  H o, ho, ho! znałem  go bardzo dobrze odpo­
wiedział, to mój w spółziom ek, Sardyńczyk, tylko ja 
z podgórza (Piem ont) a on z wyspy.

Wypndki, które mój sąsiad ze szczegółami opo­
wiadał odnosiły się do epoki czasu, kiedy Sardyń- 
skie podgórze (P iem ont) wcielone zostało do Francji 
(1 8 0 2 ). T reść ich zebrana da się wyrazić w krót­
kich słowach: Lucyfer urodził się włochem , został 
francuzem, a umarł uiem cem .

( Dalszy ciąg nastąpi).



d m ą  sympatję w izbie. W chwili odejścia poczty, pan 
Avecilla zab iera ł głos aby odpowiedzieć ministrowi 
finansów. ([ndepen . Belge.)

T U R C J A.
— Czytamy w korespondencji z Konstantynopola 

22  stycznia w Gazecie A u gsbu rga  kiej:
Francuzi mają obecnie 11,000, a Anglicy 8 ,000  

chorych, i wkrótce niewiadomo gdzie ich będzie m o­
żna pomieścić. Zresztą skład lekarzy, zapasy lekarstw 
i t. d., bynajmniej nieodpowiadają potrzebom, a na 
nieszczęście zamięszanie jakie stąd wynika, powię- 
kszone jest jeszcze przez niezgody tych. którzy zarzą­
dzają szpitalami szczególniej francuskiemu Między An­
glikami śmiertelność jest taka, że jeśli dłużej na tej 
samej stopie pozostanie, i  5 7 .0 0 0  posłanych dotych­
czas na wschód, zaledwie 5 ,000  zobaczy znowu ro ­
dzinną ziemię.

Jak donieśliśmy, książę Napoleon odjechał do F ra n ­
cji w zupełnie zadawalającym stanie zdrowia, nie to 
więc było przyczyną jego oddalenia się od armji. 
Przed odjazdem objawił on przekonanie najzupełnie j­
sze o niestosowności przedsięwzięcia przeciw Sebasto- 
polowi; w edług jego zdania, Europa nie może wyo­
brazić sobie trudności i przeszkód jakie niedopuszczają 
powodzenia tej kampanji. Posłuchanie prywatne któ­
r e  Książe m ia ł u Sułtana, było krótkie i nacechowa­
ne  zakłopotaniem z obu stron.

—  Selim-bey, szarnbeian S u łtana ,  tudzież dwaj 
sekretarze Porty Ferid i Sofiz,zostali usunięci i zastą­
pieni przez zauszników Reszyda-paszy. Te dymisje 
spraw iły  wielkie wrażenie w Konstantynopolu.

—  Piszą z Konstantynopola do W an derera , że 
Żandarmi francuscy, tudzież patrole tureckie i p o łą ­
czone, niezdołały dotąd zapobiedz ani codziennym nie­
porządkom jakich się dopuszczają majtkowie anglo- 
francuscy. ani morderstwom o które tu oskarżają 
szczególnie zbiegów neapolitańskich. Nowy minister 
policji Izzct-pasza, rozwija wiele osobistej euergji, 
ale r.,imo to nie jest w stanie przywrócić bezpieczeń­
stwo publiczne. Wielką jego zasługą jest to, że już 
zd o ła ł  polepszyć położenie aresztowanych, którzy do­
tąd gnili w więzieniach, tudzież biednych kobiet w'do­
mach przytułku.

—  Dzienniki francuskie ogłaszają następującą de­
peszę z Trjestu 7 lutego:

W edług wiadomości z Konstantynopola 2 9 stycznia, 
Yassi-pasza, który wyjechał aby objąć dowództwo ar-  
mji azjatyckiej, ma się zachowywać tylko odpornie, 
obwarowawszy się między Erzerum i Toprot-Kalc.

W edług  wiadomości z Damaszku 18 stycznia, po­
wstanie między kurdami trwa ciągle. Dowódca po­
wstańców na czele 1 .500 stronników grozi miastu 
Sassogiere (?) i niedopnszcza przejazdu gońców prze­
jeżdżających przez Mezopotarnję do Konstantynopola.

(Journal de S t. P e tersb o u rg j. 
W Ł O C H Y .

Turyn 18 Lutego. Rozprawy nad prawem o klasz­
torach, z każdym dniem nabywają więcej świetności. 
Przedwczoraj była mowa p. de Foreste, wczoraj zno­
wu świetna improwizacja p. Cavour, która zajęła p ła ­
w ie całe posiedzenie.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się dwiema mowa­
mi panów Michelini i Ghiglini, deputowanych prawej 
strony, które obie nie przedstawiały żadnego nowego 
żywiołu r o z p r a w .________________ (Indep. B elge.)

PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE.
i l i v f r  n o  i l o W O q  m oifisa i& ó 5

DO HISTORJI WYDANIA W ARSZAW SKIEGO
D Z IE Ł  K O P E R N IK A

z roku 1854.
Dopóki tylko autor Tygodnika Warszawskiego 

w C zasie  donosił  krakowianom o balach, wieczorach, 
teatrach i plotkach warszawskich, dopóki prawiąę.o l i ­
teraturze ograniczał się tylko na ogłoszeniach dzien­
nikarskich. dopóty gniewały  się na niego wszystkie 
pisma warszawskie, vulgo gazety, których osobistość 
obrażał,  i jeden tylko Dziennik milczał. Ależ w osta­
tnim numerze Tygodnika (VI, C zas z dnia 14 lutego 
1855) autor poruszy ł kwestjeczysto-naukowe i wziął 
się do recenzji dzieła ważnego, co mu nie bardzo do 
twarzy. Musimy na uwagi Tygodnika odpisać s łów  
kilka , ale już to po raz drugi nie chcemy mieć sprawy 
z recenzentami, ale z pismami. C zas  winien jest, że 
drukuje  sądy wydawane o nauce przez człowieka, k tó­
rego albo nie zna (bo w takim razie jaka rękojmia dla 
C zasu i), albo jeżeli" zna go z nazwiska, wiedzieć musi 
że zdanie jego bynajmniej nie zasługuje na Wżgląd 
w  kwestji naukowej, boć to widać po wszystkiem. 
Mamy więc tutaj sprawę z Czasem, który spodziewa­
my się. reklamację niniejszą powtórzyć zechce dla

W  D r u k a r n i  J  • n . j e r  —  W o i n n  d r i n j

wiadomości czytelników swoich; kto zbłądził, winien 
błąd  naprawić.

lygodnik  p isa ł  o nowem wydaniu dzieł Kopernika 
w Warszawie. C o d o  życiorysu astronoma zarzucił 
nam. żeśmy o Toruniu pisali jako o mieście łeżącem 
na Pomorzu. I dwa przykłady cytuje gdzieśmy tego 
wyrażenia użyli. Tygodnik się myli, m yśm y w całym 
życiorysie wszędzie, nic w dwóch tylko miejscach, pi­
sali Pom orze. Ziemia w' której leżał Toruń, była czą­
stką starego Mazowsza, ale Krzyżacy wcielili ją  do 
swego państwa, które od dw urrastej cząstki zawojowa­
nej ziemi, Prussami nazwali. Prussy było to więc na­
zwisko urzędowe.

Myśmy tern przegrali sprawę, że Kopernika nazywa­
no dawniej prusakiem, chociaż prusakiem w istocie 
nigdy nie był, ale prędzej mazurem lub krakow iani­
nem, bo dzisiaj to wyraz jednoznaczny z Niemcem, a 
dawniej Prusak by ł jak  podlasianiu, jak  kujawiak, 
Polakiem. Nic ziemia więc chełmińska nazwana w ży­
ciorysie Pomorzem, a |e tam Pomorzem nazywa się 
wszystko co było krzyżackie, trzy województwa ko­
ronne i wschodnie od nich księstwo, aż po Niemen. 
Ze Toruń leża ł na Mazowszu i w ziemi chełmińskiej, 
to powtórzone w życiorysie-dziesięć razy, czego re­
cenzent nie widział. Gruba więc pomyłka jest w s ło ­
wie recenzenta, który może przecie przypuścić, że na 
błędach jeograficzjiych łap ią  się tylko żacy i dzieci, 
i że człowiek który  pisze życiorys Kopernika do w y­
dania jego dzieła pomnikowego, wie przecież co jest 
Pomorze i co ziemia chełmińska. O zgorszenie z tego 
powodu Humboldta, może być recenzent spokojny, 
w tcxcie łacińskim który Humboldt będzie czytał, 
wszędzie znajduje się wyraz P ru ss ia , bo Pom erania  
być nie mogło, to imie własne. Humboldt zresztą po­
zna się na tern, na czem się recenzent nie poznał, że 
Pomorzem w ogóle nazywaliśmy cały kraj pokrzyża- 
cki z zasady; nietylko w życiorysie, ale w każdym 
artykule naszym używamy w podobnem znaczeniu: 
Pom orze, ziem ia pom orska.

Do podobnejże kałegorji należy zarzut, że w ży­
ciorysie miasto Ailenstein nazywa się Olsztynkiem, 
jak  gdyby tu był grzech jaki i “ jak gdyby w T. 1 str. 
ti70 Starożytnej Polski nie s ta ło  toż samo.

Recenzentowi niepodoba się to że by ł  jakiś  Koper­
nik w r. 1400. .1 liście trudno kłócić się z kimś o to 
co się komu niepodoba. Ale Prowego niepotrzebnie 
recenzent przywodzi na dowód, że tego Kopernika 
z r .  1 4 0 0  m e  było, bośmy o nim wiadomość właśnie 
z Prowego wzięli. Należało wspomnieć o tern w ży­
ciorysie, żeby Pro  we nie sądził, że fakta p o d a n e  przez 
niego pomijamy umyślnie. Zresztą ten Kopernik z r. 
1400 nie ubliża nic narodowości a s t ro n o m a , . bo wy­
wód nazwiska astronoma dostatecznie jak sądzim, 
kwestję narodowości wyświeca.

Niepodoba się recenzentowi, że Kopernik w życio­
rysie jeździł częściej do Włoch, jak dotąd utrzymywa­
no; niepodoba się że wypadnie około  ośmiu lat jego 
pobytu we Włoszech. Recenzent wie z pewnością że 
raz jeździł Kopernik na lat trzy, a drugi raz na lat 
dwa. le j  pewności winszujem m u z całego serca, ale 
oto są fakta:

Papadqpoli mówi, że Kopernik uczyć się zacząć 
w Padwie od r. 1495. Więc był wtedy'pierwszy raz 
we Włoszech. Doktoryzował się w r. 1499. W tym­
że samym roku  1499 jako  kanonik  osobiście z b ra ­
tem Jędrzejem rozdzielają się dobrami katedralncmi 
w Warmji. To fakt nowo odkryty przez. Prowego 
w aktach kapituły. Więc w r. 1499 b y ł  Kopernik po 
raz pierwszy z powrotem z Włoch.

Sam Kopernik w dziele swojem powiada, że obser­
w ow ał zaćmienie księżyca w Rzymie dnia 6 listopada 
1500, co i poświadcza Rctyk w N arratio  porm a, a więc 
b y ł  w r. 1500 już drugi raz we Włoszech.

Prowe znajduje w aktach katedry warmińskiej,  że 
w r. 1501 Kopernik osobiście prosi znowu kapituły
0 pozwolenie wyjazdu do W łoch jeszcze na dwa lata
1 pozwalają mu, a więc po 6 listopada 1500 b y ł  zno­
wu z W łoch w Polsce po raz drugi i w r. 1501 wy­
je ch a ł  do W łoch po raz trzeci.

W ięc daty są winne, nie autor życiorysu. Jeżeli da­
ty pokazują że Kopernik b y ł  we Włoszech trzy razy, 
co będzie z pewnością recenzenta, źe dwa tylko? Te­
raz jakież ma znowu prawo recenzent nie wierzyć da­
tom urzędowym? Jedna Papadopolego data (r. 1495) 
nie ma cechy urzędowej, bo nie jest wypisem z akt, 
ale prosto szczegółem zanotowauyin przez autora 
Historji szkoły padewskiej; Papadopoli tej daty j e ­
dnak nie wyssał z palca, wszyscyśmy ,\v n ią  wierzyli 
i wszyscy ją  dotąd powtarzali. Chyba że recenzent ją  
zwali krytyką swoją, ale w takim razie zamiast za­
rzucać błąd komu, trzebaby tu położyć dowody. Pa­
padopolego obalić jednak będzie mu trudno, bo jedna
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książka jego tylko podaje fakt o tem, że Kopernik od 
r. 1495 b y ł  w Padwie. Tak sumo jeden Zernekc za­
pisał takt, że ojciec astronoma by ł krakowianin, a 
wierzyliśmy Zernekemu przez lat sto, póki poszuki- 
waniauia nic w ykry ły  w Krakowie całej rodziny Ko­
perników.

Jeżeli tedy od r. 1495 do r. 1503 up łynęło  lat o- 
siem. nasza to wina żeśmy napisali w życiorysie te , 
daty? Tak, osiem lat up łynę ło  od pierwszej 'chwili 
kiedy Kopernik s ta n ą ł  na ziemi włoskiej, do chwili , 
kiedy ostatni raz ją  rzucał. Ale te osiem lat były jak 
widzieliśmy z przerwami i przerwy mogły być znacz- 
ue, i rzeczywiście, osiem lat całych nie siedział Ko­
pernik  w c W łoszech, a gdyby i nawet nie było  przerw, 
dla czego lat osiem astronom siedzieć we Włoszech 
nie m ógł? doprawdy nie ppjmiijemy. Czy było w prze­
znaczeniu. w wyrokach Opatrzności że Kopernik nie 
może siedzieć we W łoszech 'tylko la t p ięć?

Rezenzent powiada, że błąd nasz (u niego błędami 
są fakta wypisywane ze źródeł urzędowych) w ynik ł  
z połączenia dat wskazanych przez Prowego, Śniade­
ckiego i Krzyżanowskiego. Recenzent sam zbłądził, 
bo ze Śniadeckiego, który życiorysu Kopernika nie 
pisał,  żadnej daty nie wzięliśmy, ani brać mogliśmy; 
z Krzyżanowskiego także, bo Krzyżanowski czerpał 
ze źródeł, z których i my mogliśmy czerpać. Daty na­
sze wzięte są z Papadopolego (którego dzieła n ikt u 
nas nie ma, ale z którego znają wszyscy wypis odno­
szący się do Kopernika) i z Prowego. ProWe że z akt 
wypisywał, jest powagą, jest źródłem. Zeznanie Ko­
pernika o tein że w Rzymie był w listopadzie 1500 r. 
jest najpewniejsze. Jeżeli teraz zacny recenzent pogo­
dzi daty Prow'ego, Papadopolego i Kopernika, i dowie­
dzie że dwa razy Kopernik jeździł do W łoch i baw ił 
tam lat pięć wszystkiego, powinszujemy mu raz  je ­
szcze, że tak to pojął,  jakeśmy my sobie pojąć tego 
nie mogli. O pięciu latach i "dwóch wyjazdach m ó­
wiono dotąd; jeden przepisywał drugiego, powtarza- 
rzając za panią matką pacierz. Dzisiaj jak na n ie ­
szczęście zamąciły spokojność ludzi, którzy powta­
rzać lubią za panią matką pacierz, wypisy z akt P ro ­
wego. ale wypisy nie są drobnostki. Recenzentowi 
wolno zapewne je  odrzucić, nam nie wolno. ►

lak  samo recenzent gniewa się za to, że Kopernik 
został w życiorysie wcześniej,jak mu się zdaje kano­
nikiem warmińskim. U niego Humboldt jest powagą, 
a Humboldt powiedział że to około  r. 1510 miało 
miejsce. Nietylko Humboldt ale i Krzyżanowski tak 
tw ierdził  i wszyscy za Krzyżanowskim powtarzali.
Ale jeżeli, jak już wyżej mówiliśmy, Prowe znalazł 
w aktach kapituły, że w r. 1499 dwaj Kopernikowie 
Mikołaj i Jędrzej, jako  ’kanonicy, dzielili się do­
brami kauon icznem i, cóż znaczy gniew recen­
zenta?

Recenzent prawi, że o poprawie monety p isa ł  Ko­
pern ik  po niemiecku, przepraszamy, text oryginalny 
tej rosprawy znaleziony został po “łacinie, tylko in­
strukcja Kopernikowi na sejm pruski (pomorski) któ­
rą  wydał Prowe, znalazłszy ją  w bibljotekach szwedz­
kich, jest po niemiecku.

Kopernik b a ł  się prześladowania, powiedzieliśmy 
w życiorysie. Recenzent przeczy i składa się dedyka­
cją do Papieża. Papież m ó g ł  być w swoim cza­
sie światły, ile że wiek nie podniósł  się nad prze-
sądy- \ d n . )

M agistrat m iasta  W a rsza w y . —  Ponieważ magistrat za­
mierzył zwrócić kaucją przez Franciszka Kowalskiego, do 
posady  sekwestratora eyrkułów \ ,  2 i 3 miasta tutejszego 
złożoną; zatćm wzywa kontrybuentów, mających pretensje 
do Kowalskiego sekwestratora,  z tytułu wnoszenia na jego 
ręce  wszelkich należności skarbowych i miejskich, ażeby 
z legalnemi dowodami zgłosili się do magistratu  w ciągu 
trzech miesięcy, od daty pierwszego niniejszego ogłoszenia; 
a lbowiem po upływie tego terminu, kaucja Kowalskiego, 
sukcessorom  po nim pozostałym zwróconą będzie. — W ar­
szawa dnia 2 9 stycznia ( f 0 juleg0) { 855 r . _  Prezydent,  
rzeczyw. radca stanu, A ndrault. —  Za naczelnika kancelarii 
Szym a n o w sk i .  ' ,

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Dresd. Bogusławski Józef ob. z Zglecliowa. —  B. Lip. 

Cielecki Leop. ob. z Kampinosa. —  H. W ilcń. Cielecki Fef. 
ob. z Sojki.— /j jSiem. Gołębiewski Fran. ob z S trawczy­
na. H. Rzym. Nieniewski Cyprjan ob. z Sędzic. — f f 4 Saf- 
Porezewski Walenty ob. z Pokrzywnicy

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bielski Henr. ob. do Krzywego, Czarnecki August ob. do 

gub. Wołyńtkićj, Kiełczewski Sewe. ob. do Lublina, Potwo- 
rowski Adolf ob. do Grodżca.

l E A T R  R O Z M A IT O .  Jutro: B ry la n ty . —  J ak i 
ojciec ta k i s y n .—  L okaj za  pan a.

Dziś łano  stopni ciep łaO , wczoraj w połud. ciepła 3. *"
Wysokość wodv na W iś le  stóp g ca|j jj,

lenz.il* F. S n b i e s z c z a n s  k’.i.


